Minęły już 32 lata pracy ks. Aleksandra Piszczka w Argentynie, w tym 30 lat w Santa Rosa. Czytelnik zapewne ucieszy się z poniższych wspomnień, zwłaszcza, że ten tekst jest pierwszym napisanym przez księdza Aleksandra i publikowanym w naszym biuletynie. Te wspomnienia to rzut oka na dokonane dzieła, które – jak łatwo można dostrzec – są dla Autora pełne satysfakcji.
WSPOMNIENIA KS. ALEKSANDRA PISZCZKA Z PRACY W ARGENTYNIE
W roku 1979 wraz z księdzem Władysławem Grychem prosiliśmy biskupa naszej diecezji Jerzego Ablewicza o pozwolenie wyjazdu na misje. To pozwolenie otrzymaliśmy. Rok studiowaliśmy język hiszpański w Warszawie w Pałacu Kultury i Nauki. Mieszkaliśmy u sióstr bezhabitowych.


W 1980 roku wyjechaliśmy do Argentyny przez Genuę, gdzie czekaliśmy na statek, bo  nie przyszły bilety, które miały nadejść z Argentyny. Nie mogliśmy dodzwonić się do Buenos Aires do księdza Kazimierza Presa. Na statku było bardzo dużo wolnych miejsc. Ostatecznie otrzymaliśmy pozwolenie wejścia na statek bez biletu za poręczeniem siostry zakonnej z Urugwaju, że bilety zostaną zapłacone. Minęło 17 dni i nocy podróży statkiem Eugenio w linii C i dopłynęliśmy do portu w Buenos Aires. Na miejscu oczekiwał na nas ksiądz Kazimierz Pres, który zapłacił za nasze bilety. Gościł nas dwa miesiące, a później udaliśmy się do Rosario, gdzie przebywaliśmy sześć miesięcy.

Arcybiskup Bolatti obiecał nam parafię, która znajdowała się w dzielnicy nędzy, po czym udał się na urlop. Ówczesny biskup pomocniczy zmienił jednak decyzję ordynariusza i mianował nas wikariuszami.


Mieliśmy zaproszenie do innej diecezji, całkowicie na północ od prowincji Corrientes do miasta Paso de los Libres na granicy z Brazylią. Były to czasy rządów wojskowych. Mnie osobiście podobali się tamtejsi ludzie – prości, biedni, ale z dużym przywiązaniem do Kościoła. Nie mogłem jednak przyzwyczaić się do klimatu. Przez cały rok było tam bardzo wilgotno, ściany pokoju były mokre. Było to na granicy. Ze względów politycznych uważano, że lepiej byłoby, gdybyśmy wybrali się w głąb Argentyny.

Przybycie do Santa Rosa


Po roku przybyłem do prowincji La Pampa, do stolicy – Santa Rosa. Przyjął nas ksiądz biskup Adolfo Arana. Wyznaczył nam kaplicą do obsługi, których nikt nie chciał objąć. Podzielił parafię katedralną, z której część z małą kaplicę fatimską podniósł do godności parafii. Mianował mnie jej pierwszym proboszczem. Był tam mały domek – mała kaplica, która służyła jako sale katechetyczne oraz salon parafialny, który był postrzegany jako świątynia.


 Sytuacja w nowej parafii była bardzo trudna. Biskup Arena powiedział, że kiedy myśli o Fatimie i o tamtejszych ludziach, zaczyna go boleć głowa. Na msze święte przychodziło bardzo niewielu ludzi, wszyscy przystępowali do Komunii św., natomiast nikt się nie spowiadał. Wierzyłem, że choć jest ich bardzo mało, są dobrymi katolikami. Ja zawsze spowiadałem pół godziny przed mszą. Pewnego dnia ludzie zaczęli przychodzić się spowiadać. Z przerażeniem stwierdziłem, że zdecydowana większość, która przystępowała do Komunii św., byli to ludzie rozwiedzeni, ludzie którzy nigdy się nie spowiadali, co więcej, ludzie którzy nigdy nie przyjęli Pierwszej Komunii Świętej. Moi poprzednicy, jak się okazało, mówili: „Pan Bóg nas kocha, przystąpmy do ołtarza Bożego”. Potem wszystkim rozdawano Komunię św. W parafii działały katechetki, w tym przypadku młode dziewczyny ze szkół średnich, które uczyły religii. Był też Legion Maryjny i Komisja Parafialna. Trzeba było wszystko rozpocząć jednak od zera.


Poprzedni ksiądz uzyskał od biskupa Arany dla tej kaplicy tytuł Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej. Zostawił również projekt wybudowania bardzo nowoczesnego sanktuarium, który wykonał belgijski architekt Jack Swinen. Kościół miał być wybudowany na planie gwiazdy. Miejsce na budowę zostało wybrane w parku miejskim. W świetle zimnej logiki wyglądało to na szaleństwo. Nie zamierzałem zmieniać idei. Można być świętym i zabijać się pracą lub być geniuszem, ale nic nie robić. 


To co się wydarzyło jest najlepszym dowodem na moc i działanie Matki Najświętszej z Fatimy.

Budowa sanktuarium


W 1983 roku zakończył się rząd wojska, przyszła demokracja. Żeby otrzymać pozwolenie na wybudowanie sanktuarium, musiałem mieć przewagę w głosowaniu ławników miejskich. Zacząłem rozmowy z peronistyczną partią rządzącą. Odpowiedzieli mi, że jest to niemożliwe. Zapytałem wówczas tzw. Komisji Parafialnej, jaki jest układ między ławnikami. Wyszło, że gdyby złączyć całą opozycję, moglibyśmy wygrać jednym głosem. Zjednoczyć Argentyńczyków to sprawa niemożliwa, ale stał się cud za sprawą Matki Bożej. Zaprosiłem wszystkich na wystawną kolację i w sposób dyplomatyczny powiedziałem im o rządzących, którzy nie szanują opozycji. Ci absolutnie przyznali mi rację i zobowiązali się do głosowania „za”.


Wyznaczono specjalną sesję w ratuszu. Poszedłem tam z dużą grupą ludzi. Wcześniej ławnicy z partii rządzącej powiedzieli, że też będą „za”. Kiedy wszyscy głosowali, wstałem, ludzie z mojej parafii również i zaczęliśmy bić brawo.


Miejscowa socjalistyczno–komunistyczna gazeta „La Arena”, bardzo wroga Kościołowi, zaczęła niesamowicie mnie krytykować. Mówiono, że przyszedł Polak i ukradł stolicy stanu teren parku miejskiego.


Konieczne też było wtedy wybudowanie sali katechetycznych. Prosiłem Adveniat – pomogli mi (ok. 40% wydatków). W ciągu jednego roku wybudowaliśmy 5 sal katechetycznych. To zaczęło przekonywać ludzi, że możliwe są jakieś dokonania. Kiedy mówiłem o budowie sanktuarium, księża i ludzie uśmiechali się. Wiele razy za moimi plecami mówili „zarozumiały, zadufany Polak”, „to jest przecież niemożliwe do zrobienia”.


Trzeba zaznaczyć, że w Argentynie kościoły buduje Adveniat, czasem rząd, czasem nawrócony bogaty grzesznik, ludzie i księża argentyńscy nie. W Santa Rosa zbudował kościół misjonarz hiszpański.

Zaczęła się budowa, oczywiście z wielkimi trudnościami. Nauczony przez mojego wielkiego nauczyciela księdza Lesiaka – proboszcza mojej rodzinnej parafii pw. św. Małgorzaty w Nowym Sączu, dobrze wiedziałem, że trzeba zaufać Bogu i jeżeli On zechce, wszystko może się udać. Przyszła olbrzymia hiperinflacja. Ściany sanktuarium wzniesione były na wysokość 140 cm. Powiedziałem wówczas na jednym z kazań, że mimo wszystko sanktuarium powstanie, bo Matka Boża da dowód , że wszystko można, posługując się mną jako instrumentem.


Na wielkim zebraniu komisji i ludzi z całej parafii, komisja orzekła: „będziemy słuchać księdza jak nigdy nie słuchaliśmy nikogo, będziemy pracować, jak nigdy nie pracowaliśmy, ale pod jednym warunkiem, że ksiądz da nam słowo honoru i nie odejdzie, aż do skończenia dachu”. Oburzyłem się na te słowa i powiedziałem „Przecież każdy ksiądz, który przyjdzie po mnie, zrobi to”. Posmutniałym głosem usłyszałem odpowiedź: „Nie, ksiądz argentyński nigdy tego nie zrobi. To szaleństwo”.


Szła budowa, organizacja kermesu (festyn), ofiary. Od rządu i od Adveniatu otrzymałem wręcz tyle, co nic. Uważali, że jeśli chcę kontynuować dzieło na miarę faraonów, to jako człowiek inteligentny, muszę zdawać sobie sprawę, że ludzie mi pomogą.
Tworzenie i praca w parafii


W tym czasie, żeby stworzyć parafię, powołałem akcję katolicką – mężczyzn i kobiety. Założyłem również harcerstwo im. św. Franciszka z Asyżu, grupy charyzmatyczne, jak i grupy modlitewne. Bardzo mało ludzi chodziło do kościoła (3 - 4%). Aby dotrzeć do tych ludzi, założyłem 32 ośrodki modlitwy w całej parafii w domach rodzinnych. Sąsiedzi spotykali się w jednym z domów raz na tydzień, czytali o objawieniach Matki Bożej Fatimskiej i odmawiali różaniec, modląc się w swoich intencjach. Raz na tydzień szedłem od jednego do drugiego domu, gdzie spowiadałem, odprawiałem mszę świętą.

Działalność ta trwała 17 lat. Było to wielkie zbliżenie do ludzi, wyjście do nich, szukanie ich. Mając na uwadze niesamowitą ignorancję religijną, brak tradycji chrześcijańskiej, od początku organizowałem misje święte. Dwa razy do roku – w czasie Wielkiego Postu przed Wielkanocą oraz przed świętem Matki Bożej Fatimskiej. Dwa tygodnie wcześniej Legion Maryjny odwiedzał dom za domem. Ludzie ewangelizowali się. Misjonarz w ciągu 9 dni rekolekcji do południa odwiedzał staruszków i chorych, błogosławił domy, po południu spowiadał, udzielał rad duchowych. Oczywiście celebrował Eucharystię i głosił kazania. Ludzie mówili: „Ojcze, wciąż brakuje nam pieniędzy, a to wszystko kosztuje. Z czego będziemy organizować te misje?”. Powiedziałem, że bez pomocy Bożej nic nie zrobimy. 
 
Ludzie nie byli przyzwyczajeni, że ksiądz odwiedza chorych. Mówiono, że jeśli kruk czarny wchodzi, idzie za nim śmierć. Bardzo wiele wysiłku było trzeba, aby ludzi przekonać do tych odwiedzin. Wielką rolę odegrał tu przede wszystkim Legion Maryjny, ciągle ten temat podejmował. Zacząłem odprawiać w pierwsze piątki Drogę Krzyżową. Dziś mogę z największą radością powiedzieć, że dzięki pomocy Bożej, ja lub misjonarz, odwiedzamy przeszło 100 domów z chorymi i mało kto umiera bez świętych sakramentów. Jest to zdecydowanie moje największe osiągnięcie, które, będąc narzędziem w rękach Bog,a udało mi się zrealizować.

Wśród młodzieży powstała grupa harcerska. Mają oni swoją mszę w każdą niedzielę o godzinie 10.30. Posługują na niej jako ministranci, chodzą po składce. Są wśród starszych nadzwyczajni szafarze Eucharystii. Raz do roku jedziemy z harcerzami w Andy na prawie 2 tygodnie. Można to określić jako pewnego rodzaju rekolekcje. Jedzie nas ponad 100 osób w wieku 9 – 21 lat. Oprócz młodych są także przełożeni oraz zaplecze gastronomiczne. Kiedyś pośród pomocników kuchni znalazł się bardzo znany argentyński chirurg, ojciec dwójki znajdujących się na obozie dzieci. Wszyscy przystępują do spowiedzi, niektórzy po wielu latach dziękują mi. 

Moje przywileje, jakie przysługują mi jako kapelanowi oraz szefowi wyprawy, to: namiot tylko dla mnie i leżak. Ponadto jestem zwyczajnym członkiem harcerstwa. Wobec swoich harcerzy mam, przyznaję, duże wymagania i dzięki bardzo dobrym komendantom, jest to naprawdę solidna grupa. Ta młodzież spowiada się średnio co miesiąc, dwa.  Jako zgrana drużyna zdobyli sobie dużą sławę. W tym roku miałem 186 harcerzy. Na jedno miejsce jest w rezerwie aż ośmiu chętnych. Ludzie mówią: „To jest poważne i dobre harcerstwo, jak kiedyś.”

W czasie duszpasterzowania przy sanktuarium wybudowałem również kościół Ducha Świętego oraz salon parafialny, sale katechetyczne, jak i bardzo praktyczną plebanię. Kościół został konsekrowany w roku 2010.


Całkiem niedawno wybudowałem piętro, powiększyłem plebanię. Nigdy nie myślałem, ale było to na prośbę biskupa. Nigdy też nie marzyłem o witrażach, mając na uwadze bardzo wysoką ich cenę oraz to, że ludzie są zmęczeni niekończącą się budową. Dlatego te,ż kiedy zaproponowała mi jedna najbogatsza rodzina, aby za otrzymane od Matki Bożej łaski ufundować dwa witraże, dałem się skusić. Wykonał je wielki artysta z Buenos Aires wraz ze swoją córką. Witraże są naprawdę piękne, bardzo klasyczne. To naprawdę jest Biblia ubogich. W tej chwili są one już wykończone. Powstały dzięki pomocy najbogatszych rodzin, które o to prosiłem.


Kilka lat temu przywiozłem również dzwony, które są moim darem. Wygraliśmy pod opieką Matki Bożej wielką wojnę. Sataniści, komuniści walczyli z naszymi przedsięwzięciami. Dziś dźwięk dzwonów przepięknie roznosi się wśród domów moich parafian. Starsi ludzie mówią mi: „Ojcze, kiedy słyszę te dzwony, to jestem przekonana, że Bóg o mnie nie zapomniał”.


Sanktuarium rośnie w oczach, jest dużo pielgrzymek, przyciąga do siebie ludzi. Ostatnim czasy sprowadziliśmy statuę Matki Bożej z Portugalii z Fatimy – jest naprawdę przepiękna! Pewna rodzina przekazała mi na nią 5 tys. dolarów.

Nuncjusza apostolskiego z Buenos Aires poprosiłem o koronację Matki Bożej Fatimskiej z mojego sanktuarium. Nuncjusz był wówczas bardzo chory i odchodził na emeryturę do Rzymu. Na swoje miejsce wydelegował  biskupa ordynariusza Rinaldo Fidel Bredice, który dokonał aktu koronacji. On też konsekrował samo sanktuarium. 


Od lotniska do sanktuarium dzieli nas odległość 4 km. Nigdy w Santa Rosa nie było tak wielkiej ilości ludzi na procesji. Była to sobota po południu, było tylko 30 stopni ciepła, więc piękna pogoda, drogą sunęła bardzo ładna kareta zaprzężona w dwa białe konie. Była to największa manifestacja wiary w Santa Rosa, która – co prawda – liczy tylko 107 lat.


W parafii liczącej przeszło 30 tys. wiernych nadal jestem jedynym kapłanem. Celebruję 4 msze niedzielne: jedną w sobotę i trzy w samą niedzielę. 


Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej w Portugalii poprosiło mnie o dane dotyczące mojego sanktuarium i o zdjęcia. Podczas wystawy w Fatimie w Portugalii wystawiono te zdjęcia. Sanktuarium z Fatimy wydało też na wysokim poziomie album sanktuariów Matki Bożej na świecie, uznanych przez Portugalię za godne publikacji. Wśród wszystkich sanktuariów jest także moje. 


W roku 2012 ksiądz biskup powierzył mi nową parafię, gdzie konieczna jest budowa kościoła. Jeżeli nie rozpocząłbym budowy kościoła katolickiego, w jego miejsce wepchnęłyby się sekty. Tym razem postanowiłem zaufać Matce Bożej z Lourdes. Biskup zadecydował, aby to był bardzo duży kościół na 710 m2. Ja miałem zamiar wybudować zdecydowanie mniejszą świątynię na 400m2.


Rozpoczęliśmy budowlę, jak na razie mamy zrobione fundamenty, 21 filarów do 4 m wysokości i mur na wysokość 4 m, a wszystko co najtrudniejsze, przed nami. To dach, bez żadnego filara wsparcia od środka. Bardzo nowoczesny projekt wykonał architekt, pochodzenia polskiego, Henryk Szelągowski. Mam książkę o Fatimie, o sanktuarium, którą napisała pani socjolog. Jest to historia miłości ludu Bożego do Matki Bożej, historia wielkiej mocy i dobroci Matki Bożej.
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